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Dalszy Ciąg. odezwy Gminy Londyn. 


O garstkach przypadkowo, zebranych około tćj nb owej 
indywidualności, czyli to w klucze $o. Piotra, czyli też w- 
płocka baławę lub w duchy szare i białe uzbrojonćj, nie 
niepowićmy' Wszakże to wszystko nie Polska, nie córka jéj 
Emigracya ; wszakże to wszystko indywidualizm nad po- 
wagę społeczeńską wyniesiony, a zatćm bunt i przywłasz- 
czenie. 

Ale przemówimy do tłamów, które w posłannictwo Emi- 
racyi wierząc, dotąd się pod hasłemjej urządzić nieumia- 
y. Zrażone widokiem mnożących się stronnictw; uderzone 
pojawem na łonie Zjednoczenia fakcyjnych tu i ówdzie dzia- 
łan, za fakcya śzięky całe Zjódnoczenie iswa nadżieię po- 
łożyły... w anarchij. Bracia! przestańcież brać części za cá- 
łość i wady poiedyńcze za skutki grzechu pierworodnego? 
Zważcie na cel Zjednoczenia i porownajcie go z własną dh - 
żnością, a przestaniecie widzieć pomiędzy niemi różnicę, 
Jlekroć potrzeby Ojczyzny powołują was do czynu prawdzi- 
wie polskiego, żadacie aby spełnionym był przez wszyst- 
kich, to jest przez Emigracya; a ilekroć po jego dopełnie- 
niu widzicie rozrywaiący się pomiędzy różnorodnemi cia- 
łami związek, usiłuiecie go na nowo związać i utrwalić, peł- 
niąc wtedy to właśnie co sobiezamićrzyło Zjednoczenie. Ale 
to się wam nieudaie: i nieuda, dopoki, oprócz samych de- 
mokratycznych i ludowych zasad, niepołożycie podstawy 
wspólnego urządzenia, nie na drobną-miejscową skalę, ale 
na rozmiar powszechny, obejmuiący wszystkich owych sy- 
nów, którym Polska służenie sobie po zagranicami swemi 
poleciła. Wszakże paryska, hawrzańska, bruxelska, lon- 
dyńska, anawet francuzka lub angiełskaemigracya nie wię- 
ećj będzie miała prawa przemawiać w imię Ojczyzny jak lo 
lab owo stowarzyszenie! — Akiedy związek emigracyjny, 
na ludowćj podstawie oparty, rozprzestrzenicie do ostatnich 
granic Emigracyi polskićj — kiedy dla niego zyszczecie 
potwierdzenie powszechne — czemże on będzie, jeno Zje- 
dnoczeniem? Czyliż was zraża ustawa?... Ależ bez ustawy 
iema urządzenia, 'ą zatem srodka wspolnego. jednostajnego 
iałania; a skoro ustawa być musi, więc jej niedoskonałości, 
jako skutek konieczny wszystkich utworów ludzkich, przy - 
jać potrzeba, z zamiarem ich naprawienia, do kłórego za- 
wsze, pod sankcyą większości, otwarte sąwrota. Czyliż zra- 
żają was u steru postawione osoby;... głosujcież; dyskutuj- 
cie nad właściwoscia ich wyboru; a dla ich ocenienia, czy- 
tujcie ich sprawozdania iw pismach urzędowych ogłoszone 
czynności. Jeżeli nie dziś, to pożniej prawda w ich osądze- 
niu przemoże; lecz zawsze pamiętajcieże jednomyslnego wy - 
boru władzy nigdy spodziewać się nienależy, a zatćm że 
pierwszym ze wszystkich obywatelskich obowiązków jest 
uleganie większości. Na tém uleganiu spoczywają Wszystkie 
i cząstkowe i narodowe Stowarzyszenia, z ta tylko różnicą 
że jedne ulegaia prywalnój, drugie powszechnej, ludowej 
powadze. Otóżto Żjeduoczenie do posłuszeństwa Ludowi 
wszystkich cztónków jego wzywa; bo czemże jest Emigra- 
cya, jeżeli nie wypływem rewolucyjnćgo ludu; skoro mysl 
ludową uznaje, i spełniwszy ćmigracyjneswe posłannictwo, 
z ludem na ziemi ojczystćj zlać się w jednę nierozdzielną 
c łość sobie zamierzyła? — Tak dowiodlszy więc w przódy, 
je sie zasad i Emigracyi pojęcie Zjednoczenie od stronnictw 
arystokratycznego i fakcyjno-demokratycznego dzielą, do- 
wiedliśmy następnie że tych różnic pomiędzy nićm a wa 
mi, Bracia, którzy do HA Al ż nich dotąd nienależycie, 
niema. Posłuchajcie więc dobrze znanego wam głosu: « 
W imię Boga i Ojczyzny, razem! « i razem znami przystąp- 
c'e do wyboru władzy, która jedno tylko hasło to swięte 
trwale uskulecznić może, i 
‘Coido was, Bracia około znamienia norodowegozebrani! 
ścishijcie. wasze szeręgi. Widok życia emigracyjnego. wy- 
wołanego pomimo tysiącznych przeszkód wytrwałością do- 
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tychczasowego składu komitetu Narodowego, serca wasze 
nadzieją lepszćj ieszcze przyszłości zagrzeje. Tylko. razem— 
w imię jedności emigracyjnćj w imię: Polski, która nam 
wspólną pracę poleciła; w imię Boga, który Polskę utwo- 
rzył i dla spełnienia wielkich przeznaczeń na puszczę swój 
lud wywiódł aby go do wskrzeszonćj Ojczyzny w tryamfie 
na powrót zaprowadzić, razem — a pocieszymy strapioną 
Matkę, a dodamy jéj serca do nowych wysileń, a zasłużymy 
najćj uscisnienia, nie jako powróconezbiegi, ałejako wier- 
ni i posłuszni synowie. t 

Pozdrowienie i Braterstwo ! Członkowie Kommissyi 
K. Stolzman, Słanisław Worcell, F. Nowosielski. 
Pismo to, przez wyznaczoną ku temu komissya, Gminie 
Lóndyn na jéj posiedzeniu z dnia 20. Pazdziernika 1844 r. 
przedstawione, przez nia przyjętćm i do ogłoszenia w Wy- 

wodzie słównym przeznaczonćm zostało. Data jak wyżej. 

Prezydujący z kolei. K» Stolzman. 
Sekretarz Gminy Londyn S; Worcell. 


Polacy w Condé sur Noireau. 
Do nieczynnych. Emigrantów Polskich wyznających 
zasady Demokratyczne. 
Obywatele! 


Zapatrując się zbliska na dzisiejszy stan całego świata, 
naszej Ojczyzny i Emigracyi, niepodobna jest wstrzymać 
się od powiedzenia wam prawdy — aby tylko te nasze sło- 
wa braterskie nie zostały bez echa. 

Odbieramy z różnych stron listy użalające się, iż wy 0- 
bywatele, zupełnie zaniechaliście wasze obowiązki do któ- 
rych samo imie Emigrantów powoływać, powinno. — Czyż 
wy Obywatele, macie bydź na zawsze straconymi dla Emi- 
gracyi i dla Polski? — Czyż wy niewalczyliście za tęż samę 
sprawę jak i inni Emigranci, kióęzy nie ustają w swych usi- 
łowaniach, aby zawieszona broń Listopadowa była skute- 
czniejszą dla dopięcia ogólnego celu a straszniejszą dla na- 
szych wrogów ? Czyż wy nie Polacy, aby sprawa Polski była 
dlą was obojętną? — Czyż inni Emigranci , wasi współ- 
ziomkowie, większy mają interes od was — aby sami je- 
dni, bez was, nad ogólną sprawą i nad całością Emigracyi 
czuwali? Czyż wy nie będziecie chcieli cieszyć się z wy- 
granej i pożywać owoców w oswobodzonej „Ojczyznie, mó- 
wiae: żeśmy i my rękę do tego przyłożyli i czynny udział 
wzięli? O jakże to smutno jest patrzeć : iż wy Obywatele, 
zamiast poświęcić choć godzinę czasu „ raz w miesiąc przy- 
najmniej, rzeczy publicznej, aby wiedzieć o wsz stkiem, co 
sią koło was dzieje i dać wiadomość o was dla rugich; to 
wolicie bez ustannie się bawić, jak gdybyście tu na wygna- 
nie na zabawy i na bal tylko przyszli, albo na zawsze uwyrie- 
rami lub kommikami pozostać! Cóżby się jednak stało, 
żeby cała Emigracya podobnie, jak wy swój czas przepę- 
dzała ? Oto » pozapominalibyśmy się jedni o drugich, sta- 
libyśmy się obeymi dla naszej sprawy, nie więdzielibyśmy 
czy Emigracya Polska jeszcze exystuje, kto gdzie i jak ży- 
je, i co myśli a kto umarł ; wszystkie. pamiatki narodowe 
wygasłyby w naszych sercach , język nawet „Polski został- 
by przez nas zapomnianym, uczucia. familijne wystudzo- 
ne, słowem : stalibyśmy się bandą bez celu na obcej ziemi 
którejby nikt zrozumieć nie umiał i niktby żadnego sza- 
cunku isympatji ani dla nas, ani dla Polski niemiał. Ztad 
zwątpienie ogólne, nieład jak największy, rozpacz jednych 
a cgoizm cudzoziemski zaraziłby drugich i Polska na za- 
wsze w niepamięć zostałaby pograżoną. — Tego to właśnie 
chcą, dla. swej spokojności ciemiężyciele naszej Ojczyzny. 
Lecz nam Polakom , emigrantom: na obcej ziemi, czyż 
godziłoby się popełniać teu samobójczy rzech ? Kiedy je- 
dnak tak miłemi sa dla was, Francya +, raneuzi, Belgja i 
Bełgijczycy, Anglja i Anglicy, Niemcy: tinne kraje które 
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zamieszkujecie, oraz ich zabawy, iż nawet ani pomyśleć o 
swych rodakach i'0 swoj Ojczyźnie niechcecie ; to radzimy 
wam: zostańcie Francuzami, Belgami, Anglikami, Niem- 
cami i. t. d: Naturalizujcie się nimi. i nie nazywajcie się 
więcej Polakami, a tym bardziej emigrantami, — To przy-, 
najmniej nie będziecie robić zawodu innym wspóltułaczom, 
nie będziecie , przez obojętność i nieczynność, paraliżować 
waszą liczbą działania większości Emigracyi „ która dotąd 
liczyć na was nie przestała. 

O ! jakże smutne wyobrażenie o nas mieć będzie : nasza 
Ojczyzna, nasi; potomkowie a nawet i cudzoziemcy, kiedy 
my tak leniwi i wiedbali! Czyż takimi to Obywatelami i w 
odrodzonej Ojczyźnie bydź chcecie ? Jeśli tak, to biada nam! 
Bo ją znowu nieprzyjaciel wydrze ; 

Ale pamiętajcie żeśmy Emigranci na obcej ziemi, a Oj- 
czyzna w kajdanach patrzy na nas litościwie oczekując zba- 
wienia swego i nieustaje wołać : Kto mój syn, kto prawy 
Polak, niech do bojw leci. Przygotujmy się więc do boju, 
obliczmy siły nasze , ściśnijmy się w jedną kolumnę, i, nie 
pojedyńczo, nie każdy z kolei, ale. wszyscy razem biegnij- 
my do wspólnego nam celu. Nie zatrzymujmy się w pół 
drodze, a pożądany skutek, uwieńczy nasze usiłowania, nie- 
zawodnie dojdziemy do końca i dotrzymamy naszą przysię- 
gę względem Ojczyzny , którą nieraz. wszyscy powtarzali- 
śmy : 0 Matko nasza ! o Ojczyzno święta! My twoje dzieci, 
my skruszym twe pęta. Jeśli wypełnimy tę przysięgę, wów- 
czas i Bóg i ludzie błogosławić nas będą. 


rychlej połączyć i utworzyć jedną. 

Podobne wymówki obojętności, wstydzić nas Emigran- 
tów, polskich powinuy, kiedy są nawet cudzoziemcy, któ- 
rzy naszą sprawą interesować się i jej sympatyzować nie- 
przestają, — Cóż wy im na to odpowiadacie kiedy oni was 
zapytują: Co Emigracyja Polska myśli , gdzie jest wasz 
punkt centralny w którym wasze myślii chęci się zbiegają 
i kto jest na czele waszem tu w Emigracyi? 

Odpowiedź wasza na lo, musi bydź bardzo smutna, lito- 
ściwa, niepewna i krzyżująca się, a czasem może i wstyd 
was ogarnia jeśli za odpowiedź mówicie : Niewiemy. ri 

Oparci na tych zbyt rzeczywistych prawdach i przeko- 
nani że wy niewyrodki. oczekiwać będziemy z niecierpli- 
wością waszej najrychlejszej publicznej odpowiedzi na po- 
wyższe kwestje. — I w tej nadziei zasyłamy wam nasze naj: 
szczęrsze pozdrowienie braterskie. 

Działo się na ogólnem Zgromadzeniu Emigrantów poł- 
skich w Condć-sur-Noireau (Calvados) przebywających, 
dnia 28 Października 1844 roku. — Z upoważnienia iw i= 
mieniu tegoż zakładu, 


Wincenty GAJEWSKI, korrespodent. 
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GMINA LONDYN. . 


Gmisa LONDYN wziąwszy po raz trzeci pod swoję roz- 
Zapewne wiecie że Komitet Narodowy Polski działa | wagę zapytanie; Czyliby nie było środka zapobieżenia niedo- 
energicznie. Lecz oparty na zaufaniu i jedności Emigra- godnościom rozrzuconych w dwóch różnych krajach miejsc 
cyi, silniej i skuteczniej na zewnątrz tejże Emigracyi, zwykłego członków komitetowych pobytu, i zważywszy na po- 
to jest, na drodze prowadzącej do Polski działać może. — trzebę rozjaśnienia tego zapytania nim przyszły skład ko- 
Jeśli więc znacie święte powinności ciążące na Emigran- mitetu do zawiązania się wezwanym będzie, aby przelo uła - 
tach politycznych względem jęczącej w niewoli Ojczyzny , twić mu wydanie stósownćgo postanowienia, uchwaliła na- 
oraz czujecie męki i cierpienia nieszczęśliwego ludu Pol- | stępne swoje uwagi Gminom i Kandydatom do przyszłego 
skiego ; jeśli nie poszliście w obce kraje. szukać waszego składu komitetowego przedstawić i w Wywodzie Słownym 
tylko szczęścia osobistego ; jeśli niechcecie sciągnąć ua sie- | Ogłosić. 
bie przekleństwa ladzkości i potomków waszych i jeśli ma- Kraj w klórym Emigracja, lub jakowa część onćj prze- 
cie cokolwiek miłego w waszym kraju, spodziewamy się że bywa, niezmienia jéj charakteru. Emigracja nasza nie jest 
nie będziecie odbiegali od obowiązku narodowego „zapo- | Ani francuzka, ani belgijską, ani angielską, szwajcarskęb 
mnicie osobiste urazy , a pałając wszysey dobrém publi- luh amerykauską, ale jest Polska. Kraj przedstawiający 
cznóm ; zasilać będziecie Komitet Nar. Pol. waszemi rada- najwięcej łatwości do korzystnego na rzecz Polski działania, 
mi, dacie mu wiedzieć o sobie przyrzekając mu waszą g0- jest najwłaściwszćm dla Emigracyi miejscem tymczasowego 
towość na. wszystko, odpowiadać na wszelkie wezwania i pobytu. To samo stosuje się do Komitetu, który ma do 
na wszystkie kwestje, — Do tego czasu jest ich wiele, ale | spelnienia podobny obowiazek, ale który, mając powierzo- 
najgłówniejszemi są dwie tylko : Kwestja 0 porozumieniu | nem sobie wykonanie myśli powszechnej potrzebuje, wię- 
się Tow. Dem. ze Zjednoczona Emigracja jako też ze wszy- kszej w swych ruchach od reszty emigracyi swobody, Nie 
stkiemi Emigrantai wyznającemi zasady demokratyczne, większa zalóćm liczba emigrantów może być dla niego po- 
w celu połaczenia w jedno ciało wszystkich Republikanów wodem do obrania dla siebie kraju w którym zamieszkuje 
Polskich, i kwestja o nowych wyborach pięciu Członków do ale inne okoliczności, a nadewszysiko wolność przebywa” 
przyszłego składu Komitetu Nar. Pol. które są oznaczone | nia, w całym swym składzie i dopóki spełnienie jego obo- 
na dzień 17 Łistopada b. r. wiązków wymaga. Potrzeba przenoszenia się członków 
Niezaniedbajcie więc obywatele, dać wasze głosy w tych | jego z miejsca na miejsce i znoszenia się wzajemnego przez 
dwóch przynajmniej kwestjach, i odłożcie , choć jednego | listy, rodzi trudy i zwłoki będące zawsze nader uciążli- 
wieczora, wydatek na zabawy poświęcony , dla złożenia | wemi, ale które, w pewnych stanowczych wypadkach 
składek na opędzenie ogólnych potrzeb dotyczących Emi- | mogłyby stanąć skutecznemu ziałania na nieprzełama- 
gracyi i Ojczyzny. — Przecież i w odrodzonym kraju poda- | néj zawadzie. Tę wolność nieograniczoną pobytu przed- 
tek płacić będzie potrzeba. Tam dla utrzymania go, a tu | stawia w Europie jeden kraj tylko : axarua, dokąd przyby- 
dla wzajemnego porozumienia się aby go z niewoli wy- | cie wszystkim jest dozwolone, kiedy przeciwnie ani o Vran- 
dzwignąć, — Mamy słodką nadzieję, że nasz szczery głos:| cyi, ani o Belgii nawet, twierdzić tego niemożna. Anglija 
braterski, znajdzie echo w waszych czystych sercach. Za; | przytóm jest głównem ogniskiem działań zewnętrznych. 
jęcia się zaś pracą, lub wasze żony i dzieci, za wyimówkę i | dworskich, parlamentowych i stronnictwa Czartoryskiego, 
powód obojętności, służyć wam nie mogą. Ten kto jest | Przewaga jaką zyskało na opinija publiczną i zagarnięcie 
poświęcony ogólnej sprawie, kto jest czuły na cierpienia | przeto wszystkich środków materyalnych tak są widoczne 
bliźnich jako Braci, z dobrą chęcią i z prawdziwą gorli- | że wpływ wywarły na usposobienie umysłów w Emigracyj, 
wością ; wszystko podołać może. — Między nami, w naszym |a. pozwoliły urządzić, pod nazwą Ogdłu, ciało polskie na 
zakładzie, są również: z żonami i dziećmi, oraz wszyscy są zawołanie stronnictwa gotowe. Kiedy więc fakcya ma w 
zajęci pracami dla wyżywienia siebie i familji, a jednak | Anglii swą urz dową reprezentacyą w obec narodu, powin- 
znajdują potrzebny czas dla pomyślenia o Emigracji, o swej 


1 ; na ja mieć większość Emgracyjna, powinna mieć Polska, 
Ojczyznie i o swej pierwszej familji aby się z nią jak naj- w Al Aa WAT 


aby naród Angielski niebrał, jak dotad, cząstki za całość, 
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buniu mniejszości za władzę prawną. Komitet raz we 
Francji przez większość uznany, łatwo i nadal, jak dotąd, 
da się zastąpić namiestniczemi władzami; ale nie lak jest 
w Anglji, gdzie musi sam dać się uznać nim uznanie dla 
namiestników swych zyszcze. 

Z tech i innych powodów; Gmina pobyt stały przyszłego 
składu Komitetowego w Anglii za warunek skuteczności dzia- 
łań jego uważa,i widzenie swe przed Emirgaciją ogłoszonćm 
mieć ży czy. l i 

o Londyń, d. 8 Lipca 1844. 
Sekretarz Gminy Londyn, S. Worcell. 


Lista imienna Polaków zamieszkujących Amerykę należą 

cych do Zjednoczenia Emigracji Polskiej. i 

"Nowo przystępujący do Zednoczenia : 

Ber Michat; Browiński Mikołaj-W ; Dobrzański: Sylwester ; 
Janowski Waleryan ; Kusmierczyk Wojciech; Kopczyński Jgna- 
cy; Muller Franciszek ; Muller Edward; Morawski Paweł ; 
Pajęcki Heronim ; Petranowski: Franciszek; Rzążewski Lu- 
dwik; Szreder Herónim ; Zaleski Tomasz. 


Dawnićj na liście Zjednoczenia zapisani: 

Gasparo Henryk; Górski Michał; Kamiński Alexander-Sta- 
nistaw ; Kałussowski Henryk ; Lange Wladyslaw , Liskowacki 
Floryan; Lvtnicki Wincenty; Łabadowicz Antoni; Markiewicz 
Fabian ; Mass Godfryd ; Sobolewski Paweł; Towski Maxymi- 
ljan; Wyszyński Eustachy; Zubow Maxymiljan. 


Rozprawy nad. Zjednoczeniem Demokracyt Polskiej. 
Stówarzyszenii Polacy w Ameryce. 


Ostatnia wiadomość, którąście w swych zamieścili Wy- 
wodach, tycząca nadziei połączenia się z Towarzystwem 
Demokratycznem Polskiem, wielce nas tu pocieszyła. — 
Oby chcieli Ci bracia usłuchać głosu prośby naszej, z da- 
leka, bo aż z za Oceauu do Nich posłanego. Zaiste Towa- 
rzystwo jako Towarzystwo, nie potrzebuje ani zniknąć ani 
swoich, prac zaniechać. Jeżeli jest wyższe doświadcze- 
niem wyrożumowań jakich teoryi, za cóż ma je odmawiać 
braciom, mniej świadomym? przypuśćmy zbyt ostrożnym, 
ale bynajmniej nie niechętnym. Wszakże nie kładzie świa- 
tła pod kobierzce ten, co mato światło do rozprzestrze- 
nienia. 

Społeczność jakakolwiek nie może się stawać Stowarzy- 
szeniem, aby na powrót do społeczności wracała, Emigra- 
cja dziś jest niejako społecznością. Stowarzyszenie wpły- 
wa, przysposabia i przychodzi do społeczności, inaczej 
Stowarzyszenie byłoby bez celu, bez zamiaru, kresu. To- 
warzystwo w społeczności jest jako ów jubiler, có już po- 
lerowny i wykształcony oddaje na świat pierścień. Towa- 
rzystwu zawsze zresztą ważna pozostaje missja, zważywszy 
na. czas i okoliczności, missja z roztrząsania pilnego i ko- 
niecznie czasu potrzebującego rozważenia pewnych czy lo 
założeń, czy sposobów. a które wypuścić na świat potrze- 
ba, przygotowane na wszelkie wypadki. Robota z natury 
rzeczy wszędy i zawsze spadająca na tych co czas i sposo- 
bność po temu mieli aby prawdę zobwiązek i mgły, omro- 
czeń i ułudy, egoizmu i dumy wydobyli. 

Kiedy Emigracja dziś jest niezawodnie między dwie roz- 
dzielona nauki, kiedy w monarchistach jest harmouja na- 
wet wtedy kiedy zdają się spierać i sobie swe wyrzucać 
grzechy, nam ludowi, mnićj bogatych mającemu środków, 
więcej wystawionemu na sprzeczkę rozumowarń;iharc tych 
polipów, co rade czepią się większego demokratycznego 
a. nie dla praw i obowiązków jakie wkłada, ale'dla 
wszel j 
terstwo; za cóż się nie połaączyć'w jeden hufiec, ipo bra= 
terska, bez zaprzeczeń, rekryminacji, przekreślań bytu, 


iej jakoby wolnostki; nam kochającym czyste bra- 


zasługi jeden wystawić potężny obóz. Rożne są przed bo- 
jem o planach zdania, ale szeregi za jednym postępują 
planem, i żołnierz, officer. generał na jedną zarabiają sła- 
wę! Przykład jest już dany przez braci naszych, zawiąza- 
nych niegdyś w Stowarzyszenie czy braterstwo Wyznaw- 
ców, ich exystencja nie ustała, a nieprzestając bydź pro- 
pagatorami pewnego principium; w rzeczach tycząć ch 
Emigracji podobnej wiary, mają udział czynny i silny 
Chwała im! Wam. Bracia z Towarzystwa Demokratyczne 
ge nie przystoi to wyosobnienie jeśliście Apostofami bo dla 
czegóż chowacie nauki wasze? nie przystoi zatwardziałość: 
bo, powiadacie że rzeczywistemi jesteście propagatoram! 
principium braterskiej równości i wolności, wszakże wa” 
szezo istnienia nikt nie chce przekreślać! Przywilej w ja” 
kiejkolwiek postaci nie przestaje bydź przywilejem, nie 
przeslaje bydź wdzierstwem; przywilejem jest ogranicze- 
nie pewnycłe korzyści dla pewnej tylko liczby. Ażali 
wdzierstwo ganione w Monarchistach, może lepiej przy- 
paść do twarzy Demokratom. O! nie, stokroć razy nie! 
Połączenie Towarzystwa Dem. Pol. ze Zjednoczeniem, ow- 
szem Tow. Dem. Pols. zapewni tryumf, zapewni liczbę. 
Tow. Dem. Pols. nie może zaprzeczyć swojemu warunko- 
wi, massy jeśli dla massy i przez massy ma działać. Chy- 
ba że massa dla Tow. Dem, Pols. jest jeno takimże narzę- 
dziem jak dla Monarchistów, a wtedy wartoby wrócić do 
dawnego wyrazów brzmienia; a nie upierać się 0 sposób 
obietnie, których dotrzymanie z początku zaplątano w spo- 
sób niedotrzymania. Że zaś to połączenie zapewniłoby Tow. 
Dem. Pols. tryumf, to dla tego raz, ustałaby nieufność czy 
obawa z jednejstrony, duma i przywilej z drugiej, i Zjedno- 
czenie Tow. Dem. Pols. godnie bo z równej podstawy trak- 
tując bo robiąc wzajemne ustąpienia przyniosłoby więcej 
członków, bez werbunku, bez ubliżenia zacności indywi- 
duów i korporacji. Zjednoczenie nic na temby nie straci- 
ło, bo członkowie Tow. Dem. Pols. byliby nie jako e- 
mulujące pedagogi, ale jako cudzy nie interesowani w 
niem widziani; a władza z wyboru takich wypływająca by- 
łaby silniejsza coby miała za hasło istotną jedność demo- 
kratycznej Emigracji, czerpałaby moralną siłę, stamtąd 
kędy wypracowane tezy znalazła , materjalną w liczbie 
i w zdolnościach wszystkich razem do jednezo dzie- 
ła przykładających rękę. Kiedy Mikołaj naszym filozofom 
czynszowym wytrącił w części z rąk szczerbiec dając wie- 
Śniakom jakąś tam własność, kiedy nasi panowie zkąd 
inąd grożą, tam przynajmniej kędy im nie wstyd odkryć 
myśl ostatnią że: « przeciw Demokracji połączą się z Mo- 
skwa»(*) Nam jest czas przyśpieszyć ludową harmonją, bo 
wiele jeszcze do roboty mamy, bo przez rozbicie na gro- 
madki, i przy uporze tych gromadek nigdy do niczego nie 
przyjdziemy, bo spotkamy najgroźniejsze sparaliżowanie 
w nas samych, zresztą gdy okoliczności różne nie pozwa- 
lają propagandzie Tow. Dem. Pols. jak i innym republi- 
kanckim zajść wszędy równie dobrze, trzeba pokazać mas- 
sę poważną wielkiej spójni przykład; ten wystarczy na 
wszystko czegoby gdziekolwiek brakowało. Z tych uwag 
wy Obywatele z Komitetu, wy bracia ze Zjednoezenia nie 
ustawajcie w zaczętej pracy koniec wart wszelkich tradno- 
ści, jest już. wielki początek, kiedy tu i owdzie zjawiają 
się konferencje. A wy zT. D. P. Bracia, nie odpychajcie 
dumnie; bo kto rękę podaje pierwszy nie żawsze się upo” 
karza, lub drzy o siebie. Dajcie czynem wsparcie temu 
o czemeście tak wiele i pięknie rozprawiali. } 
Działo się ha posiedzeniu w imieniu i woli Stowarzyszenia. 
załączamy wyraż braterskiego pozdrowienia 
d. 16 Września 1844. Marszałkujący G. Mass. 
Podskarbi H. Pajęcki. Sekretarz, H. Kałusowski. 
hrabiego spokrewnio- 
przyjaciela czynszowej 


(*) Autentyczne wyrazy jednego Pana J. Zi 
nego z Repninem po kąduiel i po lewej ręce, 
intraty jako mniej kłopotliwej. 


Na Pm 


Gmimm Port Ste-Marie: 


Nauczynioną do nas odezwę przez dwóch ezłonków to- 
warzystwa demokratycznego w Rort Ste-Marie zamieszka- 
tych, wcelu przyjęcea Konferencyi, takową z braterskim 
nczuciem podzielający, w dniu 4b. m. i r. wraz z przy- 
byłymi do nich jeszeze dwóma w spolnie zebraliśmy się, 
w pełnej nadziej; — że głos wołającej Polski od odrębnego 
systemu ich odwoła—że raz przecie dobrem ogółu przejmą 
się — posłuchają braci większość demokratyczną składają 
cych: lecz przeciwnie, członkowie towarzystwa w krót- 
kim rysie skresliwszy historją swych przechwałck, bez że- 
ny potem sformowawszy zaciągową listę, żarliwie w nią 
zapisać się namawiali; bez straty czasu należną dano im 
odpowiedz a zważywszy, że konferencja na prosty werbu- 
nek przeobrażoną została; takową ża zerwaną, i niebyłą i = E » a by T. 
uznaliśmy. artyj rozrywają jedność Emigracyiną. Życzę aby Pat. 

Trudność zebrania się z powodu okilkamil rozrzuconych em. złączyło się w jedno ogniwo ze gady ać ER 
członków obrała nam porę dopiero w dniu 31 b. m. ato we gracyjnćm a podając rękę bratnią do wspólnego działania 
względzie przedstawienia niniejszego zajścia, jak zarazem przystąpiło. | ik 
wynurzenia wdzięczności Komitetowi Narodowemu za po- d: 17 Października 1844 r. Tow. D 
mysł dany do połączenia — Emigracja miała ter Paweł Mierzejewski, b. Czł: Tow. em. 
przekonać się 0 patryotycznych i swiętych jego ażeniach; co ZENARZRZKSÓW © 
prożny, i fałszywy zarzut parcyalności nieznajdzie już w- 
emigracyi ni wkraju, żadnego znaczenia, przeciwnie uwiel- 
bienie, za usiłowania najszczersze zlania się w jedno ciało, 
które jedynie Centralzacja roztrąca — dzisiaj zdięta jej ma- 
ska, duch przywodców znany, osobisłe widoki wykryte — 
niedziw że człónkow tówarzystwa od połączenia się rozma- 
itemi kłamstwy odprowadzają. Mogli nazwać emigracją 
motłochem, z gangrenowaną, przypisać sobie rozum, przy- 
brać imie posłanników. i wyobzazicieli polski — Nam wol- 
no będzie powiedzieć, — precz zladzmi którzy zamiast je- 
dności, rozbicia emigracji republikańskiej szukają, syste- 
mem koteryinym i niepolitycznym rozsiewaią ducha nie- 
zgody między braćmi z czego tylko wróg naszej Ojczyzny, 
i arystokracya zatracicielka ostatniej rewolucji, korzyści 
odnoszą. dnia 8 pazdziernika 1844. 

prezyduiący zkolei Sosnowski Józef 
Sekretarz gminy Plewiński Józef 


prosząc Was Obywatele o ogłoszenie mćj deklaracyi i wpi- 
sanie na listę Zjednoczenia. 
Powdrowienie i braterstwo. 
Józef Lendzki, Czło. Tow. Dem. Pols. 


Parthenay. Widząc że Zjednoczenie Emigracyi Polskiej: 
najusiłniej pracuje nad podzwignieniem Ojczyzny z jarzma 
despotów pospieszam przedstawić żądanie o umieszczenie 
mnie na: liście Zjednoczenia oświadczając gotowośćdo 
współdziałania. 5 5 

ieporozumienia między Tow. Dem. a Zjednoczeniem 
wiele złego dla sprawy Narodowej zrządziły. Czasjest poło- 
żyć tamę zatargom ludzi dumnej wyniosłości. którzy nie: 
pomnąc na stan nieszczęśliwej Ojczyzny. przez tworzenie 


Naprzód nim byłem członkiem Towarzystwa Demokra- 
tycznego byłem Polakiem, służyłem wobronie Polski, lecz 
ponieszczęśliwych klęskach mej Ojczykny, ieżeli byłem zmu- 
szony, ją opuścić, to nie w innym ceiu iak ko wtyma- 
bym ieszcze raz mógł bydź jej w czemkolwie w zrięlii 
dla tegoniechcę pozostać — na boku wtenczas, kiedy moi 
bracia—współtułacze, przez wzajem ne porozumienie się, 
daża wszelkiemi siłami do ogólnego Demokratycznego po- 
łączenia się dla: zadania śmiertelnego ciosu zewnętrznym 
wrogomnaszej drogiej Ojczyzn i wewnętrznym gnębicie- 
Tom nićszczęśliwego ludu polskiego. | 

A widzac ślepe i bezskuteczne działania Tow. Demokra: 
Polskiego iako odłamu małej cząstki Emigracyj Demokra- 
tycznej w którym dotąd jako Członek pozostaię, i obawiając 
się aby moją nieczynność, nieprzyjaciele nie uważali za obo- 
jętność lub nie sprzyianie zasadom, celom i środkom demo- 
kratycznym które większość Emigracy iwyznaje, postanowi- 
tem obiawić publicznie; iż pomimo wer unku słagusów, 
dla wzgardzonej arystokracyi przeć ich kłamliwe i fałszywe 
przyrzeczenia; pomimo iż taż arystokracya śmie po- 
krywać się płaszczem demokracy! ( bèz przyięcia jego za- 
sad ) dla pozyskania słabych umysłów aby zdraycę i bałwa- 
na — niedolężnego Adama Czartoryskięgo na tron Polski 
wynieść, a przekonany iż monarchja z demokracyą w parze 
chodzić 1 zgodzić się z sobą niemogę — Z tąd uważam: że 
ich werbunek iest tylko bałamuctwem aby jeszcze raż nie- 
zgodę i nieporozumienie W Emigracy! zasiać dla rozbicia iej 
na drobne cząsteczki — Ostrzegam więc otem moich Bra- 
ci wspoł-tułaczy aby się mie dali w plątać w zastawione si- 
dła przewrotnej partyi monarchicznej. 
Sam zaś podzielaiąc w zupełności Akt i Ustawy przez zie- 
dnoczoną Emigracyą PRO takowe własnoręcznie pod- 
pisuię — Prosząc was Obywatele o ogłoszenie niniejszej 
mej deklaracyi i wpisanie mnie na liste tegoż Zjednoczenia. 
Alexander Milewski Czło. Towa. Demo. Polskiego 

Falaise (Calvados) duia 25 Września 1844. roku 


Nantes. Odbyło się z gromadzenia ogolne, Wychodzców 
Polskich w Nantes zamieszkałych, zwołane w celu porozu- 
mienia się względem działania wspólnego na korzyść spra- 
wy Narodowej; Zgromadzenie to musiało się rozejść bez za- 
dtego rezultatn. Członkowie bowiem Towa, Dem. niezwa- 
żaiąc nażadne pojednawcze proiekta, podawane przez człon- 
ków Emi, Zjedno. Silili się iedynie na to, aby coś wciagnąw- 
szy wswoie szeregi, zadowolnić tymczasowie oczekiwania 
Centralizacyi, ktora iak wiadomo, przez iej pisma cały swój 
rozum natęża, aby podbić pod swe panowanie massę Emi- 
gracyi, Powody atoli, iakieniepozwalaią Emi. Zie. do zmie- 
nienia się w To. Demo. są zbyt widoczne aby ie tu powta - 
rzać należało; lecz trzeba ubolewać nad zaślepiepiem Cen- 
tralizacji i jej powierników, co mogą marzyć dotad orozbi- 
ciu Emi. Zjedno. i iej wcieleniu do swoiego związku. 

Zechciejcie zapisać nalistę Emigracji Ziedno, Zarzeckie- 
go Jgnacego Florentyna. 


Dnia 14 Października 1844. (podp.) Nobis Kazimierz. 


Ja niżej podpisany, Członek Towarzystwa Demowraty- 
cznego, oświadczam : iż ockniony z letargu obłudnej na- 
dziei w jakiej Centralizacja, potrafila przez kłamliwe wy- 
biegi utrzymywać Członków Towarzystwa Demokratyczne- 

do tego czasu, i przekonany, że wszelkie działania odo- 
sobniające. Tow. Dem. od ogółu Emigracyi Demokraty- 
cznej; są bezsilne i niezdolne dosiągnąć celów zamierzo- 
nych przez też Towarzystwo; a nakoniec źe postępowanie 
anty braterskie Centralizacyi, względem większości Oby- 


Falaise (Calvados) 18 Października 1844. 
Widząc nieodzowną potrzebę połączenia Emigracyi w je- 
dno ciało; wziąłem za obowiązek przystąpić do Zjednoczo- 
nia, którego celem walczyć z nieprzyjaciołmi, systemu 
foeeiwnego Wszechwładztwu ludu i pracować nad wy- 
awieniem uciemiężonego Ludu Polskiego. 
Dziś zaś podzielając w zupełności Akt i ustawy pzrez 


Zjednoćzaną Emigracyią przyjęte, własnoręcznie podpisuję | 
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wateli, życzących na dobro ogólne połączyć oba Towarzy- 
stwa, tych samych: zasad, i wia rzez 
udowadnia; iż celem Centralizacyi, jest; więcej zabezpie- 
czyć osobiste stanowisko , a niżeli interes kraju, przeto; 
postanowiłem wykreślić się z Towarzystwa Demokratycz- 
nego a przyłączyć się do tej większości: demok ratycznej, 
jaką” jest Zjednoczona Emigracya,. przyjmując jej ustawę 
w_całej obszerności — dla dania znajomośći o mym posta- 
nowieniu, Tow. Dem. 


mywała moje imie na liście swojej jako dotąd daja się do- 
strzegać imiona nienależące od wielu łat do Towarzystwa, 
upraszam zatem łaskawie Kommissyą Administracyjną za- 


mieścić ten akt mego przystąpienia w najbliższym nume- 


rze Wywodu Słownego. I 
Rodęż 27 Października 1844. Maciej Kurowski. 


Kilka! słów o rapporcie Sekcyi Londyńskiej względem 
tak nazwanej Konferencyi z d. 25 Sierpnia. 


Było zapowiedziane w oczy, Sekcji Lond; że ubliżyłaby 


sobie, gdyby gawędkom w d. 25 Sierpnia, odbytym, miała 


dawać nazwisko stoczonej bitwy. ze Zjednoczeniem mm, Tym- 


czasem ona otrębuje wygranę, żeby choć w. sposób żwawy 
i goracy, jak. tryumfującemu „przystoi, ale PORE tak 
flegmatycznie, że towięcej do spiewu łabędzia jak do.epo- 
pei podobne i iiad 

jeliśmy wstręt dotknąć się lego zamrażającego rapor- 
tu, ale przemogła miłość prawdy ; .bo mniemamy żę prawda 
wyświecona sianie się grobem Towarzystwa. Demokraty- 
cznego ; bo jak dawniej Polska na niezgodzie, tak ono na 
fałszu stało i stoi. 

Lat dziesięć w Londynie Sekcja rachuje swego żywota ; 
dużo w tym czasie zapracowała demokratyczną Emigracya 
w, Anglii — ilẹ w koncu zyskała pociechę, że Lud, który 
mało co wiedział o Polsce, lud zimny z natury, dziś z naj- 
większą miłością o Polsce wspomina, e 

Gdzie i jak przez, le lat dziesięć objawiła się Sekcja? 
Niech wskaże choć jedno. pole na którćm przez jej, począt- 
kowanie zrobiło się.coś dla Polski? niech wskaże choć je- 
den Dziennik, coby przez jej natchnienie wziął na się bro- 
nić praw niesczęśliwej krainy naszej ? 


Lat dziesięć Sekcja innych objawień nie robiła nad po-, 


kątne intrygi, obmowy» zwady i bijatyki ; innych nieogła- 
szała działan nad.potwarcze, poziome szkalowania, któremi 
pod forma korrespondencyi, zasilała kolumny Demokraty z 
Poitiers a odstawnego Seida Centralizacyi — Cóż więc ją 
poraz pierwszy skłoniło do wyjścia na otwarte pole z tej 
dziury w której głowę swe saywa: Czy może z własnego 
natchnienia, poświęcone dotąd podziemnym szczer stwom, 
usta otworzyła? O nie! natchuienia tam. własnego być nie- 
może, gdzie przez lat dziesięć nie było życia. Na komendę 
Centralizacy!, wystep Sekcyo! występuje Sekcya — i aby 
wszystko wedle ścisłej odbyło się dyscypliny, w ten. sam 
mundur wyrobione objawia myśli, jakiemi. aż do znudze- 
nia przesyciły Emigracją sztab główny Tow. to jest Cen- 
tralizacya, Demokrata i Paryska Sekcya. 


Najsilniejszym przeciw Zjednoczeniu argumentem stała 


się dla Sekcyi lista Zjednoczonych; jak Antoniusz zakrwa- 
wione szaty Cezara , tak Sekretarz tej Sekcyi podniosł do 
góry tą nieszczęsną listę i tonem patetycznym « Patrzajcie : 
woła, żywi i umarli, arystokraci i demokraci, czynnii mie- 
czynni są Na tej liście, bo, ludzie własny interes wyniesie- 
nia się 

uwodzź 
do szpiku. » 


Ależ panowie demokraci jesli tak skrupulatni iesteście 
w materyi rejestrowania zaciężnych pytamy, co znaczyło 


politycznej ;*przez co. 


ių Centralizacyi, jako już nienależę 
do ich składu awięcej jeszcze aby Centralizacya niezatrzy- 


mający (zapewne Lelewel i Zwierkowski) fałszami 
Emigracja i chcą się równać z nami, demokratami 


zatrzymanie przez łat kilka sześćdziesięcia obywateli z Por- 
tsmuth, którzy sięw sposób,nie' dwójznaczny z rejestru wa- 
waszego wypisali? Podana lista 'do' oczyszczenia z tych 
którzy Zjednoczenia odstąpili: jest że grzeszniejszą nad 
rozmyślne” zatrzymanie szęśćdziesięciu “którzy , a- 
wdę powiedziawszy , nogą was kopnęli. — Wedle Ras, 
mniejszym jest grzechem zatrzymać na liście tych co do 
innego przeszli obozu; niepodawszy do wykryślenia imion 
swoich; jak upornie trzymać imiona tych co manifeslowi 
waszemu cofania się w tył, braku politycznej wiedzy; fat 
szerstw historycznych indiwidualizmu, ateizmu; niepojmó- 
wania narodowego grantu dowiedli. — Lecz to byli ludzie 
nieumiejący czytać i pisać, łudzie prości nad którymi, 
przez demokratyczną litość, opiekę zatrzymać chcieliście; 
bo tacy ludzie jak oni wedle was niemogli pojąć wysokości 
waszych wyrobionych myśli. — I oto dowód, jak szanuie- 
cie wolność osobistą. l 

Ktow ludzka cnotę nie wierzy, tenisam jéj niema; kto 
w oku sąsiada źdźbło widzi, ten'w swojem belki nie po- 
strega. — Lelewel i Zwierkowski podali do was braterskie 
wezwanie : przesyceni figurowaniem na itycznej sce- 
nie, spoczynku spragnieni, zawołali iżbyście do spól- 
nego dzieła przystąpili, iżby po tém dziele w cudze ręce 
złożyli cięzar jaki dźwigają; i ten cżyn dla najobojętniej- 
szego widza miał 'wsżelką póstać prostoty, uczciwości 
i dobrej wiary, a wyście krzyknęli że do waszych miejsc 
wzdychają, że po waszą śmieszną władzę sięgają. 

Łudzie zgubieni, jesteście jeszcze młodym orszakiem, 
do waszych imion żadne historyczne wspomnienie nie jest 
przywiązane, na twarzach waszych nie jest wyryty ów smę- 
tek 'co zdradza głębokie rany, czy błędami popełnionemi 
w czasie gry rewolucyjnego dramatu, czy chybionem usi- 
łowaniem, w sercu dotąd bolejące; jesteście jeszcze 
niedoświadczonym młodym orszakiem, a już rdza zepsucia 
cate wasze rozłaczą jestestywo.  Niewierzycie, iżby można 
przez: czyste działać pobudki, w każdym kroku widzicie za- 
zdrości, chęć panowania, zamysł zagarnięcia Tawarzystwa 
waszego, jak gdyby wasze Towarzystwo było treścią wszel- 
kiej mądrości, summą wszelkich poświęceń, sercem Pol- 


ski, uosobieniem przyszłości! 


Niewierzycie w cnotę ludzką, wierżcież przynajmniej 
w rozum Judzki.. Jakto ' Lelewel i Zwierkowski stojący na 
czele dwunastu przynajmniej setek: emigracyjnego ludu, 
tak są niedorzeczni, że wam dwóch waszych setek zazdro- 
szezą ? Ambicja ich mnogością uciszona, miałażby się nie- 
pokoić mniejszościa? Wedle naszego widzenia, Lelewel 
i Zwierkowski przez odezwanie się do was, nie chcieli bo- 
gacić demokratycznego orszaku stojącego pod ieh komen- 
dą, ale -raczej w demokratycznych działńłach usunąć za- 
wadę. Bo taka jest missja dzisiejszego Tow. Dem., żesamo 
nie dobrego zdziałać niezdolne, zawadą dla drugich do 
działania jest, Wy ludzie, którym zręczności i sprytu, zna- 
mion mierności , odmówić nie można, wy ludzie nic zna- 
czyć przez siebie niezdolni; lecz znaczący. coś przez stano- 
wisko na jakie was kreskowanie wyniosło , nie dziw, żeście 
się przelękli; — najstraszniejsza to bowiem męka zstępo- 
wać z zakreskowanych stanowisk ludziom niezdolnym dla“ 
siebie nowe stwarzać stanowiska. Hałas któregoście naro- 
bili, pycha którą się nadymacie, jest niczem innćm jak 
loiką, bankruta, udającego bogacza. Lecz wróćmy do Sek- 
cji Londyńskiej. 

Szanowna ta Sekcja w raporcie swym obżałowywa, że 
członek delegacji (niżej podpisany) na samym dopiero koń - 
cu głos zabrał; była bowiem przygotowanana zarzuty Tow. 


| czynione odpowiedzieć, a razem wykazać że doktryny Ports- 


muekie były zabójcze, bo nie pozwalały nadawać własno- 
ści, bo-wydały zgubne następstwa a były pozornie okryte 
płaszczem religii aszczem Chrześciańskiej miłości etc., 


letc. Jeżeli te doktryny były tak zgubne, dziwić się należy; 


— 150: — 


jak Sekcja Loud. tak dbała o'dobro polskiego ludu nie wy- 
nalazła dotąd ani pory, ani miejśca, ażeby jeobalać. Trze- 
baż, koniecznie Tawerny na kim Street dnia i godziny. 
konferencjonalnej aby więbezpieczeństwo wykazać? A od 
częgoż pióro i papier, druk i pieniądze które Towarzystwo 
składa? Jakto ! spóźniona pora przecięła te łatwe 'wykaza- 
nie jak ye skutki wyrodziły te doktryny ? | 
„Niżej podpisany brał udział w redakcjach tych doktryn, 
a że uigdy przeszłości swej się nie wypiera, bierzena siebie 
odpowiedzialność za te fatalne skutki i wzywa aby Sekcja 
Lond. rozpoczęła szermierkę. Przypomina wszakże Sekcji, 
że w roku 1831 wytargowała na Nowej Polsce 'szezypające 
artykuły na zbijanie tych doktryn przeznacżone, spodzie: 
wa się przelo, że tą razą Sekcja własnych sił poprobuje. 

Lecz, iż, byśmy do wyrazów właściwe przywiążali nazwa- 
nie, podpisany oświadcza; iż ktoby go posadził, iż własność 
indywidualną znośi, lub wspólną zaprowadza, ten; by mu 
albo pomięszanie zmysłów /przyznawał, albo sam nie poj- 
mował, co się nazywa własnoscią. 

Wedle iego;widzenia, , wszelka boleść socjalna, wszelkie | 
wztrząśnieuia narodów; wszelka ludzka niedola i zbrodnie 
powstaią z exploatacji:człowieka przez człowieka; która to 
exploatacja odbywa się za pośreduictwem własności, to jest: 
zagrabienia instrumentów do: pracy przez iednych. tak że 
drndzy niechcący umierać zgłodu muszą posiadaiącym ode 
dawać się w. niewolę, muszą odnich zależyć, — Ten bół spo- 
łeczny uleczyćwynaleść sposób ażeby siłom wyłożonym wra- 
cał się zbiór całkowity„iest zadaniem axiomatu Jana-Ja- 
kóba Russeau, a nie St- Justa, iakto mylnie. Sekcja przy- 
tacza. (^) Jźby takowe zadanie: rozwiązać, iżby samolubne: 
zniszczyć, dążności, trzeba ażeby między posiadającymi i 
nie posiadaiącymi nastąpiło /porozuwiienie, iżby, się wza- 
iemną ku sobie przeięli miłością, czylisinaczćj iżby.się sta- 


zaiste wielkie trudności „bo nawet, złość. egoizm i ironją wam 
walczyć trzeba, ale jest prawość co nad wszystkim tryumfuje. 
W rocznicę 29go', którą wierny Polak swej sprawie wszędy u- 
święca, kędy go tylko losy rzuciły , dodajcie wiązanie poczę- 
tego dzieła zgody zbraćmi jednej wiary. 

„Co do nas my acz wyosobieni, może jednak: wszyscy razem 
obchod 29go w.Ameryce pierwszy raz obejdziemy i publicznie 
i uroczyście. — Wolne głosy powaźnych Amerykanów — zacne 
Włoch ofiary ze Spilberga ciemnic wyrwane, godne Skandyna- 
wow dziedzice, łączą: się ten raz znami uczejć dzień ten o dzie- 
sięć tystęcy mil od! Polski | Uraduj się droga Ojczyzno! Jmie 
twe święte u Antypodów z uczczeniem wspominają a poświęce- 
niom Twojćm w dniu twej: świętej ofiary z. uwielbieniem i 
współczuciem pełnem otuchy hołd niosą. Jako władza nasza; 
bądźcie więc pośrednikami i donieście jęczącym braciom na- 
(szym tam nad Wisłą, Niemnem i Dniestrem że u podgórza Al- 
leganów, nad wirami Manhaltan Polska czczą sprawę wolni!.... 
/Gdy aż u szerokiej Mississipi brzegów głos odbija się taki: 
Resolved That We deeply sympathise with , and duly appre- 
ciate the calamities, which have befallen the. Poles in the 
destruction and dismemberment of their country, and that 
this meeting lóok upon that destructioń as an unwarrantable 
and craven assumption_of tyranical power, un paralleled in 
he annals of modern history , and deserving the execration 
of all republicans. » 

« Resolved that the aspirations of twis „meetińg are , that 
Poland will again be free, will again become a refage and 
home ćor the oppressedand presented , and a beacon light, 
in the midst of dark and besolted nations of the ołd world, 
to the piends of Liberty and Free Governement. s” 

Wolnoż będzie wtedy jeszcze wątpić zachwianym ? — wol 
noż będzie urągać tułaczom że ich wychodztwo jest próżne, lub 
że oni zmartwieli?— lub że w republikanckiej Ameryce o Pol- 
sce nie myślą i niedbają? — Polak tułacz ją w penaty domowe 
nad Sekwaną i Tamizą zamienił — zapisał jej męki na Kordylie- 
rach i nauczył jej hymny spiewać aż na błoniach Missunale, ani 
tam ani owdzie samoistna obietnica poświęciła Jej imie ale nie 
rachowany sprawiedliwości wymiar ale ludowe pociechy — nie 
upominania się wprzód o przyszłą sowita nagródę, ale poprawa, 
ale przyznanie tego co komu zdawna należy. — Do tych prze- 
konań wszakże trzeba nam dodać czyn jeden : harmonją w lu- 
dowych szeregach ! Niezwyciężonej wtedy falandze, przyklasną 
więcej przyjacioły nasze i nasza pobłogosławi Matka ! Bracia 
w Czyjch ręku więc jest cząstka tej tkaniny spieszcie się łączyć, 
razem. — Waszej wiary pewny (ryumf i pewny skutek wyna- 
grodzi — trochę wyrozumiałości a mółość bratnia osnowę wiel- 
kiej budówli dokończy, której już węgieł wiary i nadzići mocno 
w waszych ugruntowanychsercach ! 

Zwoli.i w imieniu Stowarzyszenia , przesyłamy dziś te bra- 
terskie powitania życząc aby one rak waszych w dzień święta 
doszły — tymczasem nim ogólniejszy opis obchodn naszego 0- 
trzymacie, przyjmjjcie zapewnienie szczerej życzliwości. 

4, Marszałkający z kolei: H. Szreder. 
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li naśladowcami:Ghrystuśá: g Fb 
Qro; jest:doktryna którćj podpisany podejmuie się bro- 

nić przeciw Sekcji Lond: i wszystkim Sekcjom i Ceptrali-. 

zacjomw: H j 7 i 
Londyn 25 Pazd: 1844. Tadeusz Krempowicki 


Do Komitetu Narodowego Polskiego... 
Stomarsyszeni Polacy w Ameryce. 
"Obywatele! l ; | 

Dalej. jak Bracia a Bóg. wam dopomoże, i wszędy gorliwych 
znajdziecie gotowymi ! na przekorę odstępcom, mimo niewier-, 
nych, na wzmocnienie zachwianych,. poczęliście wielkie. dzieło 
porozumień, dokończcię zlaniem a blądzący. na drogę wrócą a 
zwątpiałych,, cofnicie i Polska wam wdzięczna. będzie. „— Są 


(1) Jest rzeczą godną zestanowtenia. jak ludzie tek molym zasobem 
sił intellektualnych i wiadomości, , mogą się stawiać jako najwyżej po- 
sunięci w pojmowaniu natury człowieka, społeczeństw, ludzkości. Sek- 
cja np. Łondyn, zdanie JJ. Russeau kładzie w usta St, Justowi, na- 
zywa je formułą filozoficzną. St. Vast w pójęciach potrzeb społecznych 
nie sięgnął wyżej: nad uwagę: ażeby pieniądz odpowiadał przezna- 
czenia swemu jako reprezentujący produkt a przestał być towa. 
rem. Zadanie, iżby własność tak była; urządzona aby ją każdy miał 
a nikt nadużyć nie mógł, zadanie przytoczone przez Russea, 'trą;. 


r „Sekr: Henryk Kałussowski. 
Dnia 29 Października: 1844. 
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ktowane przez kanclerza Tomasza Moora i Wablego, . nie jest tak do- 
brze, iżby je wolno było lada jakiemu Sekretarzowi, lada jakiej Se- 
keyjce potrącać. "Trzeba się wprzódy czegoś więcej nau zasady mani. 
festem objęte, a co ważniejsza, trzeba mieć serce. 5 | tecd 
Drugim. przykładem, grubej niewiadomości historycznej a nawet nie 
pojmowania dzisiejszego stanu społeczeństw jest nazwania Anglji przez 
Domokratę Taryskiego klassyczną ziemią wolności. Chcąc zapewne po- 
pisywania się ż frazesami wyrobiła podobną myśl, W Anglji więcej jak 
gdzieindziej posanięta jest wolność cywilna, wszakże ta w obliczu praz 


wa ogranicza się miarą dostatków; bo w wielu wypadkach niemoźność 


„ Partya Monarchiczna. 
Qdpowiedź, Gminy Figeac Monarchistom w Agen i Limoges. 
Bracia, = | snedsosz9ia.gł WA 

Jakkolwiek mamy szacunek dla was jako będących nie- 
dawno.znami w jednych szeregach na jednym stanowisku: 
jednak ia e nan sprawiły uroku wasze enerpitane M: 
TEES ESti OD i p ) iwie zapraszające do łączćnia się zwami pod cho- 

żenia, kaucji ociąga utratę, wołhgści—ofolgioz] 273? BOT uh: Jace do tą _ SIĘ l - 
el za poltyęenej ak nie a wo Angli ja w dnych krajach, Pałki ragiew monarchiczną która Jest wystawjoną na po, ardę Emi- 


li „rozpódzają mityngi, jak, skoro te boją za cel. sprowadze- | gracyj za Akt z 1834. roku, klórym prawie całość Emigra. 
Pi Sak pół irea głęboko arystókratke Bo a paska. ir dek p bórżetię odjęcia wszelką możność niszczenia samej- 


że Emi. i wykrzywiania sprawy Narodowej przez uosobnio- 


ną Arystokracye w X. Czartoryskiem. Dotąd wspomnio-, 


ny Akt trwał w całem brzmieniu. Jeżeli zaś partya potępio- 


chlebstwo, to jedynie aby mogła sciągać, wyłudzać 


na odzyskuje siracong pozycyę przez podstęp, OO pod- 


Na wstępie usprawiedliwiacie familię Czartoryskich, a, 
całą winę nieszczę:ć.kraiowych skladacie na Republikanow, 


a osobliwie na tych, którzy już dawno pomarli i niemaja spo - 
sobu odparcia Oszczerstwa: jakby wszystko przyjmowali na 
dobne baśnie gdzie czy- 
ny są przedoczyma; losię nie zgadza zezdrowym rozsądkieńi. 
Albowiem Człowiek co nazwał rewolucyą listopadowa smut- 
nym wypadkiem , a detronizacyą Cara napiętnowałzagubą 
Polski co rozmyślnie zniweczy! powstanie Narodowe, co 


swoie barki: ale żyiącym prawić 


przez swe rachuby spekulacyjne zamierzał wygubić Emi- 


gracyą; temn nienależy się jak złorzeczenie. 


Nad wszystko, dziwacznie nam się wydają, wasze prze- 
chwałki, żeście z zapałem pochwycili za chorągiew monar- 


chiczną, obrali sobie Króla i nie pracuięcie nad ustaleniem 


despótyzmu; temu bardo wierzemy; albowiem uosobniona 
arystokracya niepotrzębuje waszych rad dyskusyi lecz śle- 
pego posluszeństwa wymaga; którem my niezmiennie po- 


gardzamy — polępiamy do ostatniego stopnia — 


Rodacy! Niepozwalajcie rozpisywać po Emigracyi podo- 
bnych bredni, żeście obrali króla dla ogodzenia Emigra- 


cyj, i poddania przyszłych losów polski pod jego kierunek: 
ska 


wagi; iwyrazne zadaliście kłamstwo pospolitemn przysłowiu 


rozamny Polak po szkodzie. ..., A eo do powstania w Pol- 
sce zkrólem Czartoryskim i konstytucya F rancuzką lego 
zupełnie nierozdmiemy. Co zaś do Organizacyj Polski, tę 
zostawiamy slanowi normalnemu, po wybiciu się na Wol- 


ność. 


Lecz bracia, od jakiejże epoki powzięliście to obiawienie 


że Czartoryski ukochał lud polski, jego siłę jego potrzeby, 
jego odrodzenie przez niego samego? kiedy będąc na cze- 
le tegoż narodn, mając wojsko broń i wszystkie zasoby ja- 


kich wojna wymagała on nie miał wiary? ztego pokazuie 


się, że Czartoryski, pozwała siebie lłomaczyć jak kto chce, 
aby na jego korzyść. Ale wmawianie człowiekowi stoiącemu 
jedną nogą w grobie żę on będzie rycerzem, to wiecie do- 
brze że cuda w naszej epoce nie obiawiają się. | 
Mowicie nam z ironiią że P. Mirosławski rozbił agano 
czenie, i zez Twa Demokr. tylka żebra sterczą w Centra. 
lizacyj: nie zamierzamy usprawiedliwiać tyeh dwoch Sto- 
warzyszeń,. jestesmy pewni że niebędą, 2im korpusem dla 
X. Pana. Jakkolwiek Zjednoczenie i Two. Dem. jestw nie- 


porozumieniu, jednak nie podchoragwią monarchiczną, nie 
pod. kierunkiem króla de facto spoczywa ich po pczwieBle 


w miłości Ojczyzny, w odnowieniu Akta z 1834go roku, w 
Wyborze wspólnej władzy reprezentacyjnej na przyszłość.: 
Rozumiecie nas leraz coście odezwali się do nas jako osta- 
tuich, i uporczywych waszemu. zawodowi? powiedźcie więc 
waszym w spól-zawodnikom obecnych intryg i kłótni, że 
Gmina Figeac i okolice, nie jest ani do sprzedania, ani do 
najecia „ani do oszukania. 

W jednym z miejsc, dotknęliście wypraw zapału Republi- 
kańskiego z Emigracyj i że skutek ich nie uwięczył rowna- 
cie je zbłędami Czartoryskiego: zaprawdę powiadamy wam 
ze dla nich najpiękniejsza karta historyj Polskiej jest prze- 
znaczona; jako męczenników wółności i miłośći iudu! Oni 
swe życie młodzieńcze zanieśli w Qfierze Ojczyznie oni to 
zasieli nasiona wolności między ludem oblali je własną krwią 
które zrodzą zbawienie Polski! !! 


Pozdrowienie i Braterstwo 


undu-| 
szę zkraju i zagranicą; a pożywać je na dworze Króla de acto.| = 
J 5 J 


bo rotę wam mowieńiy, że każdy čo zachował nie 
ane sumnienie patryotyzinu i poswięcenia dla sprawy 
Narodu; ten wam powie że kładliście wasze pódpisy bez roz- 


Przyjęto na posiedzeniu Gminy Figeac dnia 6 pazdzierni- 
ka TOEE TOKN. pe Cr Ea o WOLA T | 
„Preżydaiący zkolei J“ Kaniermeier_ 
i Sekretarz Romanowski m 


`. OSWTIADCZENIE. 

Kiedy Bracia moi wygnańcy podpisy tati ákt bye zgubnemu dla 
Ojczyzny naszej domowi Czartoryskich. Ja podówezas nie znajdowa- 
łem się jeszeże na łonie życia Emigracyjnego. Í aż si 

Dziś widząc tę kwestją: przez samegoż Gzartoryskiogo wznowioną, 
które swemi. chimerycznemi pretensyami nie przestaje dzielić na par- 
tje tułactwa polskiego i przeszkadza mu, Ioicznym następstwem, w do- 
pełnieniu najświętszych obowiązków; ` Sumienie moje rozkazuje. mi 
przeto, oświadczyć publieznie iż akt ż.roka 1834 przeciw Czartoryskie- 
mü wydany w zupełności podzielam, JOR Ee 

S$qlóstrzegam bowiem, że dzisiejszy Czartoryski w niczem nieodmien- 
ny, od dawniejszych. — Jak oni, buntuje się przeciw duchowi narodo- 
wemu, — Dawniejsi zwichnęli principium, republikanckie, które oży- 


| wiało naród nie dali rozwinąć się temu żywiołówi — wywołali zasadę 


monarchiczną,' zasadę wyosobnienia indywidcalnego" samolubstwa 
przedstawiając ma: miejsce- sprawy wielkiego ludu, interes jednej fatal- 

nej familii, której przejście.tylko klęskami narodowemi nakreślą. 
Dawniejsi, Czartoryscy popchnęli Polskę do grobu, dzisiejszy król de 
facto rozwinięciu się ducha narodowego. przeszkadza, swą Osobę na 

a Ojczyzny stanowi. -, ESA PJĘJ: 

uszńie więc, kiedy: każdy sumieńny Polak czuje potrzebę podnie- 
sienia ducha: w narodzie naszym, potrzebę rozwinięcia sił Narodowych; 
słusznie Eroigredya polska na ten odgłos. uczucia Narodowego Silnie 
usuwa, zawady. na tej drodze stawiane. ; Z oburzeniem uderza, w. bał- 
wana że użyję pos Pawi vytazenig Pana Oliżara.  Zbrodnią jest bo- 
wiem przyszło Ojsżyth o jednego nieszczęśliwego stafca wiązać, 

i w jego fatalną familją wikłać. >“ >15 DUKE A 

Jakowe oświadczenie własnoręcznie podpisuję, 

Paryż dnia 7 Września 4844 roku. 


Bogdański Stefan, 


J 
GMINA FIGÈAC. 


Do, Żołnierzy, Polskich oszukanych w Mieście Agen 
i innych miejscach. 

ai Mili Bracia, ; | | 
Gmina nasza złożona ponajwiększej - częśći z Żołnierzy 
ktorzy niezachwieja' się w stałośći dla przyszłej Polski; bez 
Krolow, bez Panow, bez ' Giemięztwa, bez.: Oligarchii; ale 
wyczytawszy wpismach urzędowych komitetu, żeście nas 
opuśćili i poszli na błębną drogę: Więc pospieszamy wam z 
napomnieniem publicznem, braterskiem, tak iżby ani je- 
den zwas nie zginał, ... Niechcemy wam. wiele mowić bo 
Polak Polaka najlepiej wkrotkośćizrozumie i prawdę od fa- 
szu rozrożni, a więc— powiemy wam samą prawdę, tylko 
nas chciejcie wysłuchać zestałośćią, Przedewszystkiem — 
niezaprzeczyćie nam że nasza Emigracya za 13cie lat nje- 
doli taki zrobiła postęp towarzyski że inny narod nie jest 
wstanie go zrobić za puł wieku: jakoż sami iesteście na o- 
cznemi swjadkami że Żółnierz czy Połkownik. Podofficer 
czy Deputowany, otyle są szanowani gile innych szanują; 
zaprawdę powiadamy wam jest to dar Boga, dla przyszłej 
Polski! Ale wy po I3tu latach wolnośći tkniecje głowy pod 
Jarzmo despótyzmu . — Albowiem, Arystókracya niepo- 
a wa 


trzebuje podwładaych żeby znią radzili, ale aby jej 

bili i wykonywali slepe posłaszeństwo, A słyszeliscie wy 
w dziejach Polski, żeby Zofnierze co zachowuną pócźciwość 
Narodu, należeli kiedy dó zdrady Ojczyzny! nie! my zcała 
mocą protestuiemy się — A jednak gdy jdziecie na usługi 
Arystokracyi, co naszą Ojczyznę oddała napastwe wrogom 
tym samém chcecie ją zakryć przed kara, jaka ja czeka w- 
przyszłej walce o swobody Ludu Polskiego. —... Myślicie że 
ona będzie walczyć za swoje przywileje z Łudem męczenni- 


c. = 


kiem, nie! ona nigdy niewałczyła i wprzyszłości nie będzie 
ale zasłoni się waszemi plecami, aby wygodniej kuła nowe 
pęta dla Lndu? Co was spowodowało z nami do rozdziału? 
czy mysliliście że was Arystokracya opsypie darami, sto- 
pniami, — dostojeństwy? toście oszukani, ona maaż nad- 
to pieczeniarzy podehlębcow! Ona "s sra żołnierzy na- 
jemnikow: ale pamiętajcie otem jaką nadgrodę odbierają 
najemnicy od Ludu powstałego za swole prawa, — Eran- 
cuzi Szwajcarow niekłuli jako ludzi; ale jako zwierzęta.. — 
Bracia, zreflektujcie sięj będzieciesz mieli śmiałość wystą= 
iów przyszłej niedalekiej walce przeciw Łudowi, — swym 
raciom, krewnym. przyjaciołom? aprzecię wiecie że Aty- 
stokracya, nigdy z ludem niebyła i niebędzie, ona, ma śwoj 
wyłączny, interes przywileje! 0!. wielki Boże, oddaj. was 
lubej Ojezyznie, a strąć trupa Arystokracyi, Oczyść ję z- 
lemienia Szatańskiego tak, aby nigdy nie powstało! Wsz 
olskó potoczyć krew, z Care zą carzyków, Samozwań 
ców? powiedzcie im że kłamią wam i sobie! Polska wyra- 
bia samoistność, i będzie ją miała, albowiem Polsce: przez 
wodniczy wiek E aa EA | was przekonywać, tej par- 
tyj o dawnych:zdradach, łecz dla Boga żywego, zapytujcie 
się jej gdzieci sążółnierze co swym wypływym zawlokła do 
Algieru, Portugalii, i Hiszpanji? gdzie oni są? i co za ko- 
rzyść dla Polski, żekilkuset najwaleczniejszychsynow stra 
oila? aprzecięź ten fakt nie jest tak dawny żebyście gonie- 
czuli, Bracia, słuchajcie nas, my wam niechcemy kłamać 
oto chodzą wieści że w Algierze, nanową wojne się zanosi. 
chce ona zrobić ofiarę dla Francyi i przysługę, a z kogo ? 
z was! Francya niepotrzebuje naszych O fiar;,a jeżeli przyj- 
muie to jako natręctwo; uwierzyliście dobrodusznie łago- 
dnym i wykwintnym słowkom, a niezgłębiliście że na 
spodzie spoczywa najiadowitsza Urućizna. A może w o- 
stalecznośći z poniżeniem siebie nazwali was braćmi ? 
to zawielka popularność , zbytnie poswięcenie , to jała 
hańba! albowiem kogo niedawno pogardliwie nazywano 
wyrzutkiem Polski, 'a dziś jeszeze: podejściem i obłudą 
wymagają podpisu na nicość ,. to niemożna nazwać jak 
tylko nierozumem , jeżeli Partya Arystokratyczna, wzię- 
ła sję do brudnych iezatnych oszczerstw, to jest niezawo- 
dnie w ostatnich konwulsyach, choćbyście rodacy zataką 
złą sprawę i natychmiast ducha wyzionęli, óna niemniej 
będzie złą ona bez naprawy; Bracia, my wam życzliwi i- 
otwarci premawiamy do was wliczbie'18tu eo mowiemy,— 
od wszystkich nieskałanych: jeżeli wam serce bije dla Bo- 
ga i Ojczyzny, więc wmoc tego godla nas usłachaciei po- 
wrocicie na nasze łono a błąd waszpodchwycony darujemy: 
awięc powiedzcie politycznym Szarletanom, że ptaszek 
złapany zdradliwie do klatki i je ipije,a gdy drzwi potrafi 


otwórzyć; klatkę zostawia pustą; 4 sam do swoich 'powra- 


eż!!! 

Przyjmicie Szacunek i pozdrowienie bratnie: Przy- 

jelo na pósiedżeniu Gminy Figeac dnia 25 Sierpnia 1844 r. 
IE "© Prezydujący zkołej: Jurjewicz Szymon. 

Sekretarz Gminy Romanowski. 


Eh hai ra 


"` Składka dla uszkodzonych wylewem w Polsce. 
Komitet Narodowy Polski wydając. d.: 8, Października 4 854 r. 
odezwę do Emigracyi „Polskiej „o /przyjście w pomoc rodakom 
w kraju przez wylew Wisły wielka klęską dotknionym, miał 
rzedewszystkim zapewnienie że zlożona kwota dojdzie niechy- 
nie swego przeznaczenia ; bez:czego niewydatby odezwy. 
<; Kommissya, Administracyjna robi: to oświadczenie z polece- 
mia: Komitetu dla zaspokojenia, troskliwości, datkujących 
o „Dnia, 22, Listopada 1844r. 0 «su oo aivosi 
< ~ Napoleón SZUNIEWICZ Sekr, Kom. Admin. 


Kommissya Administrucyjna do Emigracyt Polskiej. 
Nowe prześladowania w kraju powiększają liczbę Emi- 


grantów. Blisko trzydziestu ródaków przed zemstą okró- 
tnego Cara w Prusiech schronienia szukających, po sie- 
dmiu miesiącach wycierpianego w Magdeburgu więzienia, 
przybyło do Francji. — Więcej jeszcze jest spodziewa- 
nych. Bracia nowo-przybyli pozbawieni wszelkich fundu- 
szow, nieznający Języka francuzkiego , nateraz pomimo 
najlepszych chęci do pracy zarobić pieumiejący, znajdują 
się w bardzo przykróćm położeniu. Polacy zakładu Parys- 
kiego nadbiegli im tymczasowie z swoją pomocą. Brater- 
stwo obowiązuje, nas wszystkich do wspierania się wzaje- 
mnie i dla tego z polecenia Komitetu Narodowego Polskie- 
go odzywając się. do was o pomoc dla nowo-przybyłych . 


> 


przestajemy na prosićm zawiadomieniu o ich gwałtownych 
Fide ropie „pewni że dobroć serca waszego skwapliwie 


raciom swoim, rękę podać pospieszy . 
Wszelkie składki przez Gminy Zjednoczenia uzbierane, 


mają być nadsyłane franco do Kommissyi funduszów Emi- 
gracyi polskiej w Paryżu pod adressem Mr Starzyński, rue 
du Dragon, 21. vay . 


Przyjęto na posiedzeniu Kommissyi Administracyjnej d. 


L4 w. 


22 Listopada 1844 r. w Paryżu. 


Sekretarz, Nap. SZUNIEWICZ. 


Obchód Rocznicy Rewolucyi Listopadowej w Paryżu. 
W Imieniu Komitetu Narodowego Polskiego, Kommissya 


Administracyjna wzywa niniejszćm wszystkich Emigrantów Pol- 
skich na Obchód Swięta. Narodowego Polskiego — Rocznicy 
Rewolucji listopadowej, Obchód ten odbędzie się dnia 29 Li- 
stopada t. r. w porządku następnym : 


O godzinie LÍ. z rana, Nabożeństwo w kościele: S. Rocha, 


przy ulicy, St-Honorć. 


O: godzinie 7 wieczorem, Posiedzenie publiczne w sali przy 
ulicy Grenelle-St-Honorć, Nr. 45. 
Paryż d. 23 Listopada 1844 roku. 
| «1» Sekretarz Kommissyi Administracyjnej 
pot NAPOLEON SZUNIEWICZ. 
À 'New York d. 15 Wrzesnia 1844 r. 

Przed opiiszczenień moim Paryża, byłem członkiem a 
zarażem Kassyerem Gminy St-Denis, kiedy.od pał roku już 
prawie przed moim wyjazdem w Gminie niebyło żadnego 
posiedzenia i członkowie zdawali się bydz z niechęconemi, 
na kilkokrolne wzywanie przeżSekretarza w cełu wybrania 


inńego Kassyera, człońkowie nie zeszli się.— Azatem przy s 


wyjezdzie moim. zawiadomiwszy Sekretarza Kasse wktórćj 
było fr: 20. zdałem na członka Gminy Ob: Franciszka Mil- 
lera: —4 Tenże w rok póznićj przybywszy do Nowego Yorku, 
też samą Summe mnie wręczył iako istotnema Kassyerowi, 
oświadczaiąć że Gina StDenis tuż znikła z listy Gmin Zje- 
PL fże od zdania mu Kassy, żadnego posiedzenia 
nie było. i 

Nie: chcąc usiebie zatrzymać własnościZjednoczonćj Emi- 
grącyi teraz gdy się trafia okazyja że Stówarzyszeni Pola- 

w Ameryce których testem członkiem, pósyłaią fundusze 
dla Kommitetu DO ady Kassę czyli summe fr. 20. Gmi- 
ny St-Denis, przesyłam do Komitetu iako władzy wynikłćj 
ze Zjednoczenia; z prósbą o ogłoszenie w pismie Komitetu ni- 
nicyszej przesyłki, aby kiedyś Członkowie Gminy St-Denis nie 
mieli mi do wyrzucenia. 


Adressi Kómmisyi administracyjnćj : M. Głowacki Paris 
rae St-Domitiique-d'Enfer, 42. 
Przyjęto ná posiedzeniu Kommissyi Administracyjnej, 
Paryż dnia 26 Listopada 1844 r... 
Sekretarz : N. SZUNIEWiCZ. 


W Drukarbi Lacour et C. przy ulicy St-Hyacinthe-St-Michel, 33. 


LĄ 


